


J A K U B C H O J N A C K I 

XV Międzynarodowy Kongres Nauk 

Historycznych — Bukareszł 1980 

Międzynarodowe Kongresy Historyków posia-
dają już t radycję 80-letnią. Pierwszy z nich 
odbył się w 1900 roku w Paryżu. Następne to: 
Rzym — 1902, Berlin — 1908', Londyn — 1913 
(udział wzięło po raz pierwszy ośmiu Polaków), 
Bruksela — 1923 (ponad i000 uczestników, 
w tym po raz pierwszy z kra jów pozaeuropej-
skich: z Japoni i i Egiptu). Odtąd kongresy od-
bywały się co 5 lat: Oslo — 1928, Warszawa — 
1933, Żurich — 1938, Paryż — 1950. Rzym — 
1955 (ponad 1600 uczestników), Sztokholm — 
1960 (też 1600 uczestników), Wiedeń — 1965 
(ponad 2500 uczestników), Moskwa — 1970 
(3.616 uczestników z 49 krajów), San Fran-
cisco — 1975 (pierwszy kongres poza Eu-
ropą) '). 

Z udziałem 72 delegacji reprezentujących 
państwa ze wszystkich kontynentów odbył się 
w dniach od 10 do 17 sierpnia 1980 roku 
w Bukareszcie XV Między narodowy Kongres 
Nauk Historycznych (Le XV Congres In terna-
tional des Scientes Historigues). W obradach 
według of ic ja lnej listy (łącznie z suplementem 
nr 1) uczestniczyło 2691 osób z "2 krajów)2 . 

A więc: z 9 europejskich kra jów socjalisty-
cznych przybyło 1416 osób, z tego: z Rumu-
n i i ' — 776", ZSRR — 124, Bułgarii — 113, 
NRD — 105, Węgier — 91, Polski — 82, J u -
gosławii — 67, CSRS — 54 i Albanii 4 osoby. 
Pozostałe 22 k ra je europejskie reprezentowały 
785 osób. w tym: Franc ja — 120, Hiszpa-
nia — 99, RFN — 97, Szwecja — 85, Wło-
chy — 67, Anglia— 57, Belgia — 36... Waty-
kan — 13. 

Z 11 k ra jów amerykańskich przybyło 228 
osób. w tym: z USA — 144, Kanady — 2 5 , Ar-
gentyny — 17, Meksyku — 8, Brazylii — 8, 
Kuby — 7: 15 k ra jów azjatyckich reprezento-
wało 229 osób. w tym z Japonii — 114, Ko-
rei Płd. — 26. Turcj i — 18, Chin — 14, Izra-
ela — 8. Z 13 k ra jów afrykańskich przybyło 
27 historyków, a z Australi i i Nowej Zelandii 6. 

Uczestnikami Kongresu byli w zasadzie za-
wodowi historycy. Społeczny ruch naukowy 
reprezentowali : autor niniejszego ar tykułu — 
prezes Towarzystwa Naukowego Płockiego 
oraz mgr Edward Olbromski — przewodniczą-
cy Oddziału TNP w Wyszogrodzie W skład 
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delegacji polskie j wchodzili cz łonkowie zwy-
czajni T N P : prof. d r H e n r y k Samsonowicz 
z UW — prezes Polsk iego T o w a r z y s t w a His-
torycznego, doc. dr S t an i s ł aw Russocki z UW 
i doc. dr Jacek Staszewski z U n i w e r s y t e t u 
M. Kopern ika w Torun iu , a t akże członek ho-
norowy prof . dr A leksande r Gieysz to r . 

Udział naszego T o w a r z y s t w a w Kongres ie 
bukaresz teńsk im nie jes t p i e rwszym. Już przed 
dziesięciu la ty dwóch czJonków T N P uszest-
niczyło w XIII Kongres ie w Moskwie (11—20 
s ierpnia 1970) s). P o b y t nasz t a m zaznaczył się 
„ o d k r y c i e m " w Muzeum His to rycznym na pla-
cu Cze rwonym w Moskwie eksponowane j 
tam gipsowej kopii (z około 1885 roku) b r ą z o -
wych, ka tedra lnych „Drzwi P łock i ch" z poło-
wy XII w i e k u 1 ) . Nasze badan ia , opub l ikowa-
n e rozprawy i a r t y k u ł y spowodowały zmianę 
dotychczasowego b łędnego poglądu ( „kor suń-
skie" i „s ig tuńskie" wra ta ) rosy jsk ich i ra -
dzieckich uczonych na t emat tego bezcennego 
zabytku meta lop las tyk i romańsk ie j . 

Pod ję t a wówczas in i c j a tywa wykonan ia b rą -
zowej kopii dla bazyliki k a t e d r a l n e j w Płocku, 
w wyn iku realizacji uchwa ły Zarządu T N P 
p o d j ę t e j w dniu 28 s ie rpnia 1970 r., zmate r ia -
l izuje się w 1981 roku. Kopia z b rązu , w y k o -
nywana przez Pracownie Konserwac j i Zaby t -
ków w Warszawie zawiśnie w g łównym por-
talu, w k t ó r y m oryginał zna jdował się w la-
tach 1153—1430. 

Gospodarze r u m u ń s c y nadal i Kongresowi 
wysoką rangę. Otwarc ie obrad oraz ich zakoń-
czenie (10 i 17 s ierpnia) odbyło się w Wielk ie j 
Sali Pa łacu Republ iki w obecności n a j w y ż -
szych władz. W p ie rwszym dn iu obrad odczy-
tano posłanie do uczestników — s p r a w u j ą c e g o 
pa t rona t nad Kongresem — Prezyden t a Ru-
muńsk i e j Republiki Soc ja l i s tyczne j Nicolae 
Ceausescu. Posłanie podkreś la ło znaczenie ak-
tywnego działania na rzecz u t rwa l en i a pokoju , 
e l iminację polityki siły w s tosunkach między 
pańs twami , g w a r a n t o w a n i e k a ż d e m u narodowi 
ca łkowi te j suwerennośc i i r ó w n y c h p r a w w 
współpracy międzyna rodowe j . Nicolae C e a u -
sescu z zadowolen iem p r z y j ą ł f ak t , że w cza-
sie obrad wielką r angę o t r zymały różne e le -
m e n t y współczesnego rozwoju Europy i świata , 
p r cb l emy pokoju i pos tępu. Według P r e z y -
denta p o d s t a w o w y m i p r a w a m i człowieka i na -
rodów są: p r a w o do życia, p r a w o do pokoju , 
p rawo do wolności i n ieza leżnej egzys tencj i . 
Posłanie podkreś l i ło także rolę h i s to ryków 
w zbliżaniu między n a r o d a m i oraz tworzenia 
pokojowej drogi rozwoju i wspó łp racy na ca-
łym globie, przede wszys tk im w Europie . 

P rob l emy te pod j ą ł w p rzemówien iu inau-
g u r u j ą c y m obrady dotychczasowy prezyden t 
Międzynarodowego Komi t e tu Nauk His torycz-
nych (CISU) p rofesor Karol Die t r ich E r d m a n n 
z Republ iki F e d e r a l n e j Niemiec. Podnosząc 
doświadczenia os ta tnich k o n g r e s ó w mówił 
o „ekumen iczne j społeczności h i s t o r y k ó w " . W y -
suną ł t r zy g łówne zasady, k t ó r y m i powinni 
k ierować się h i s to rycy w swych badan iach : 

1) ob iek tywizm w przeds tawianiu f a k t ó w 2) 
uczciwe wyszukiwanie ich różnorodnych przy-
czyn oraz 3) ich rozumne i k ry tyczne war to -
ściowanie. 

W czasie kongresowych obrad R u m u n i sta-
rali się wyeksponować własną dawną prze-
szłość, w y k o r z y s t u j ą c przede wszys tk im odby-
wa jące się w roku 1980 obchody 2050-lecia za-
łożenia p ierwszego scentral izowanego i niepod-
ległego pańs twa Daków, do k tórego t r adyc j i 
zaczęto współcześnie nawiązywać . Zagadnienie 
to przedstawił w referac ie o tw ie r a j ącym obrady 
profesor S te fan Pascu — przewodniczący Na-
rodowego Komi te tu His to ryków Rumuńsk ich . 
Często wymien i ane bvłv nazwiska królów: 
Burebis ty (70-44 p.n.e.)' i Decebala (?-106), za-
służonych w dziele zjednoczenia plemion ge-
to — dackich i w walkach z Rzymianami , 
szczególnie z cesarzem Opt imusem T r a j a n e m , 
który ostatecznie podbił Dację wc ie la j ąc ją 
j ako p rowinc ję do imper ium rzymskiego. 

Obrady Kongresu koncent rowały się na 
t.zw. wielkich t ema tach mery to rycznych , sta-
nowiących za in teresowanie wszystkich histo-
ryków. Oto one: 1) Europa Wschodnia — teren 
przenikania cywil izacj i 2) Problem poko ju na 
przest rzeni dz ie jów 3) P a ń s t w a f e d e r a c y j n e 
i p lura l i s tyczne 4) Kobieta w społeczeństwie. 

O m a w i a n o także cz tery t ematy metodolo-
giczne: 
1) Język h i s to ryka 2) Nauczanie historii 
w szkole ś r edn i e j 3) Problemy historii us tne j 
4) Demograf ia , ekologia, epidemie. 

Dwa pierwsze dni kongresu poświęcono na 
posiedzenie w międzynarodowych komisjach 
specja l i s tycznych, k tó rych było 29. Dla przy-
kładu: Międynarodowa Komisja S tud iów Sla-
wis tycznych (przewodniczącym t e j Komisj i 
w y b r a n o prof . Ju l iusza Bardacha), Międzynaro-
dowe S towarzyszen ie Historii Gospodarczej . 
Międzynarodowa Komis ja Morska. Międzyna-
rodowa Komis ja Histori i Wojskowości , S towa-
rzyszenie Hi s to ryków Afrykańsk ich , Między-
narodowa K o m i s j a Dzie jów Miast. Międzyna-
rodowa Komisja Historii Un iwersy te tów. Mię-
dzynarodowa Komis ja Bibliografii . Międzyna-
rodowa Komis ja Historii Po równawcze j Koś-
ciołów. Międzynarodowa Komis ja Dz ie jów Dy-
plomacj i , Międzynarodowa Komis ja Dziejów 
Prasy . Międzynarodowa Komisja Histor io-
graf i i" ) . P rzewodniczący delegacji polskie j 
prof. dr S te fan Kieniewicz na t ema t Kongresu 
pisze: 7) 

Pamię t ać t rzeba, że nasi koledzy w spot-
kaniach międzynarodowych mają do pokona-
nia większe przeszkody w porównan iu do 
Francuzów. Anglosasów. Niemców czy Rosjan, 
odzywa jących się we w ła snym języku. Nas /e 
wys tąp ien ia r zadko kiedy bywają tak swobod-
ne i b łyskot l iwe jak n iektórych Europe jczy-
ków zachodnich. T y m bardz ie j t rzeba podkreś-
lić — że wys tąp ien ia te spo tyka ły się dość 
często z uznan iem — zarówno naszych bliż-
szych. jak i dalszych sąsiadów. Mocną pozycję 
światową h is tor iograf ia polska zawdzięcza mię-
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dzy innymi te j okoliczności, że t raktowani jes-
teśmy na Zachodzie jako marksiści, z k tórymi 
jednak da je się nawiązać rzeczową dyskusję 
na wysokim, a co na jmnie j poprawnym pozio-
mie. Polska produkcja historyczna dociera na 
Zachodzie do niewielkich tylko grup uczonych 
para jących się slawistyką. Natomiast sporo 
naszych badaczy d r u k u j e a r tykuły za granicą, 
a więcej jeszcze jeździ po świecie z odczytami 
i wykładami, nawiązując użyteczne znajo-
mości. Prof . Aleksander Gieysztor, od lat 
piętnastu członek zarządu CISU, od pięciu lat 
wiceprezes, został obecnie, właśnie w Buka-
reszcie obrany prezydentem te j organizacji 
na następną pięcioletnią kadencję. Jest to nie-
wątpl iwe wyróżnienie polskiej szkoły histo-
rycznej, ale też wyraz uznania osobistych zas-
ług organizacyjnych prof. Gieysztora, który 
potrafił zapewnić delegacji polskiej na XV 
Kongresie dogodne pozycje wyjściowe. 

W grupie „wielkich t ematów" na Kongresie 
tym były do obsadzenia 132 stanowiska refe-
rentów, koreferentów i ekspertów; w sekcjach 
chronologicznych (starożytność, średniowiecze, 
historia nowożytna i historia współczesna) 
przewidywano łącznie 84 referaty . Na tę liczbę 
historykom polskim przyznano: jedno stano-
wisko głównego referenta , jedno — korefe-
renta, t rzy stanowiska eksper tów i cztery re -
feraty w sekcjach chronologicznych. Zważyw-
szy, że o te miejsca ubiegało się ponad 40 kra -
jów, przyznać należy, że zostaliśmy uprzywi-
lejowani. Ale też nasi delegaci na ogół bardzo 
dobrze wywiązal i się ze zleconych im obo-
wiązków. W szczególności dużym sukcesem 
okazał się referat Juliusza Bardacha i Huber ta 
Izdebskiego w wielkim temacie „Pańs twa fe-
deracyjne i pluralistyczne". Z różnych stron da-
ły się słyszeć głosy, że nie było dotąd w lite-
raturze światowej opracowania, które by na 
kilkudziesięciu stronach umiało dać równie 
udaną syntezę tak złożonego zjawiska, wystę-
pującego pod tylu postaciami na przestrzeni 
wieków, od an tyku po nasze dni. Prezentacja 
tego refera tu na kongresie wypadła też bardzo 
udanie równie jak odpowiedź głównego re fe -
renta po całodziennej niekiedy zaciętej dysku-
sji. Ciekawie także przedstawił się prof. S ta -
nisław Piekarczyk jako jeden z koreferentów 
w metodologicznym temacie: Język historyka. 
O refera tach Józefa Wolskiego w sekcji s taro-
żytne j i Mariana Biskupa w średniowiecznej 
— doszły mnie również najpochlebniejsze głosy. 
Zwłaszcza jednak należy podkreślić ak tywny 
udział Polaków w owych ..małych komisjach", 
skupiających jak już wspomniałem, najściślej 
fachowe grupy dyskusyjne. Czynni byli Polacy 
w blisko dwudziestu spośród owych ciał, zaś 
w wielu z nich objęli stanowiska członków zarzą-
du, przewodniczących lub wiceprzewodniczą-
cych. Zjawiska te sygnalizuję nie dla próżnej 
narodowej chwały, ale dla zaznaczenia, że k r a j 
nasz wyrobił sobie poczesne miejsce w takie j 
właśnie dyscyplinie, która u nas w domu ani 
nie cieszy się szczególnym rozgłosem, ani zna-
czniejszym mater ia lnym poparciem... 

W porównaniu do kilku poprzednich zjazdów, 
które mogłem obserwować, niniejszy XV Kon-
gres rumuński został naprawdę dobrze zorga-
nizowany. Trzy grube tomy referatów, w su -
mie blisko 2.000 stron, zostały w porę ogłoszo-
ne drukiem i rozdane uczestnikom. Każdy z nas 
też otrzymał listę 2.691 uczestników z ich 
adresami i n u m e r e m bieżącym, pod którym 
mógł przekazywać komu tylko zechciał, bieżącą 
korespondencję. W ciągu tygodnia ukazywała się 
gazetka kongresowa, która informowała w ję -
zyku f rancuskim i angielskim o wszystkim, co 
się zdarzyło na zjeździe poprzedniego dnia. Ob-
rady toczyły się w czterech różnych miejscach 
położonych w śródmieściu, w pobliżu głównych 
hoteli, w zasięgu 5—15 minut spacerem. Na 
głównych posiedzeniach funkcjonowało słu-
chawkowe tłumaczenie przemówień w pięciu 
językach... 

Żyjemy w czasie napięć politycznych, które 
znajdowały też wyraz w obradach kongreso-
wych. Akcenty polemiczne pod adresem prze-
ciwników ideologicznych krzyżowały sę w toku 
dyskusji — nie do tyka jąc bezpośrednio nas, Po-
laków. Referenci i przewodniczący starali się 
zażegnywać te incydenty, sprowadzając je do 
ram naukowej wymiany poglądów. Polityczne 
kierownictwo rumuńskie w swej propagandzie 
wewnęt rzno-kra jowej wykorzystywało kongres 
dla ukazania wielkiej dziejowej misj i własnego 
narodu. Na terenie samego zjazdu unikano jed-
nakże przejaskrawień. 

Prof. Gieysztor zaprezentował się kongresowi 
jako nowy prezydent w ostatnim dniu obrad, 
wygłaszając kunsztowną przemowę, w k tóre j 
nie zabrakło cy ta tów z Cocteau i Sar t re 'a . T e -
goż dnia po południu na walnym zgromadzeniu 
CISH zapadła uchwała o miejscu obrad następ-
nego kongresu w 1985 roku. Zostały zgłoszone 
dwie ofer ty : Republiki Federalnej Niemiec oraz 
Wenezueli, 38 głosami przeciw 13 opowiedzie-
liśmy się za RFN. Prawdopodobnie w grę 
wchodzić będzie Hamburg" . 
Przywiezione przez delegację polską do Buka-
resztu specjalnie opracowane wydawnic twa jak : 
Księga Kongresowa, specjalny zeszyt „Acta 
Poloniae Histórica" czy prace Wojskowego In-
stytutu Historycznego były wydawnictwami 
nader poszukiwanymi przez kongresowiczów. 

Delegacja Towarzystwa Naukowego Płockie-
go wykorzystała okazję do przeprowadzenia 
w Bukareszcie szeregu rozmów na tematy nas 
interesujące. Rozmowy te — w których brał 
udział i d r Ka je t an Dobrosielski z Sierpca, 
przeprowadzono z prof. dr. Henrykiem Samso-
nowiczem — dyrek to rem Instytutu Historycz-
nego UW, prezesem Polskiego Towarzystwa 
Historycznego, prof. dr. Marianem Biskupem — 
z Ins ty tu tu Historii PAN, sekretarzem gene-
ralnym Towarzystwa Naukowego w Toruniu, 
jednym z re fe ren tów kongresu, z profesorami 
Uniwersytetu Jagiellońskiego: prof. dr. Władys-
ławem A. Serczykiem — prorektorem i prof. 
dr. Antonim Podrazą, jak również z prof. dr. 
Czesławem Madajczykiem — dyrek to rem In-
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s ty tu tu Historii PAN i jego zastępcą prof. dr 
Januszem Tazbirem. 

Autor biorący udział m.in. w posiedzeniu 
Międzynarodowej Komisji Historii Wojskowości 
nawiązał kon tak t z delegatami z Wojskowego 
Ins ty tu tu Historycznego. 

Rozmowy przeprowadziłem m.in. z jego ko-
mendantom gen. Rudol fem Dzipanowem oraz 
pułkownikami Eugeniuszem Kozłowskim i Lesz-
kiem Grotem. Dotyczyły one włączenia Ins ty-
tu tu w sprawy budowy w Płocku pomnika na j -
większego wojownika z rodu Piastów — Bo-
lesława III Krzywoustego (1085-1138). J ak wia-
domo, in ic ja tywa Zarządu Towarzystwa Nau-
kowego Płockiego zmierza do jego odsłonięcia 
w 900-lecie urodzin Krzywoustego, t j . 20 sierp-
nia 1985 roku. 

W Cent ra lnym Muzeum Wojskowym w Bu-
kareszcie zwraca uwagę ciekawy eksponat: 
dzieło z około połowy XVI wieku Conrada 
Hassa (1529—1569), — prekursora techniki ra-
kietowej . W nauce polskiej powszechnie p rzy j -
mowano, że je j p rekursorem był Polak, oficer 
ar tyler i i królewskiej Kazimierz Siemienowicz 
(ok. 1600-1651), a jego książka wydrukowana 
w języku łacińskim w Amsterdamie w 1650 
roku *), znajdująca się w zbiorach Biblioteki 
im. Zielińskich T N P uchodziła za pierwszą 
w świecie drukowaną książkę o rakietach. Dy-
rektor Muzeum gen.-major Antip Konstant in 
zobligował się — na moją prośbę — do na-
desłania nam zdjęć oraz bliższych danych 
o eksponacie i jego autorze. 

P R Z Y P I S Y 

1) M a r i a Bogucka : His to rycy wobec his tor i i . „ K u l -
t u r a " Nr 30 z 7.IX.1980. 

2) Wyliczono na p o d s t a w i e o f i c j a lnego d o k u m e n t u 
kongresowego : „L i s t ę des P a r t i c i p a n t s " ł ączn ie 
z s u p l e m e n t e m n r 1. Buka resz t I960. 

3) S t a n i s ł a w K o s t a n e c k i : 7. pobytu p locczan na 
X I I I M i ę d z y n a r o d o w y m Kongres i e N n u k His to-
rycznych w Moskwie . „Nota tk i P ł o c k i e " 1970. 
n r 4/58, s. 9—14. 

4) J a k u b C h o j n a c k i : W s p r a w i e k a t e d r a l n y c h „Drzwi 
P łock i ch" z po lowv X I I w. w Nowogrodz ie Wie lk im. 
„Nota tk i P ł o c k i e " 1970, n r 4,58, s. 3—8. 
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